PROTOKÓŁ NR 2/15
Z POSIEDZENIA KOMISJI GOSPODARCZEJ, 
KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 09.03.2015 R.


Posiedzenie o godz. 
17.00 otworzył, a następnie prowadził, Przewodniczący Komisji Gospodarczej, Roman Pietrzykowski. W posiedzeniu uczestniczyło sześciu członków Komisji Gospodarczej (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu). 

W posiedzeniu uczestniczyli także: Janusz Kosecki – Burmistrz Miasta, Krzysztof Czapiewski – Przewodniczący Rady Miejskiej, członkowie Komisji Budżetu i Finansów Rady Miejskiej w Skórczu, Roman Jerkiewicz – Prezes TBS, Garbriela Guz – Administrator oraz mieszkańcy bloków TBS przy ul. Wojska Polskiego w Skórczu.
Tematem obrad komisji były następujące tematy:
- analiza formalna i prawna spółki Towarzystwo Budownictwa Społecznego Sp. z o.o. w Skórczu,

- wyjaśnienie niejasnej polityki rozliczenia kosztów zużycia ciepłej i zimnej wody, ogrzewania oraz zrzutu ścieków, jaką zarzucają mieszkańcy bloków nr 17 i 19 przy ul. Wojska Polskiego w Skórczu. 

Na wstępie, Przewodniczący Pietrzykowski oddał głos Rafałowi Koseckiemu, który przywitał wszystkich zaproszonych i powiedział, że jako sprawca i inicjator tego spotkania, chciałby powiedzieć kilka słów na wstępie. Pan Kosecki rozpoczął od osobistej refleksji mówiąc o tym, że jest jedną z najdłużej mieszkających osób w bokach TBS i cały system rozliczania energii cieplnej, wody oraz zrzutu ścieków nigdy nie budził mojego zadowolenia, ale ostatnie rozliczenia i fakt, że objąłem mandat radnego, zmobilizowały mnie do bliższego przyjrzenia się tej sprawie. Po konsultacjach z mieszkańcami, kiedy dostaliśmy ostatnie rozliczenia, to fala oburzenia była naprawdę duża. Rozmawiałem z większością mieszkańców, którzy przyszli tu dzisiaj na spotkanie i to naprawdę nie były zbyt przyjemne rozmowy. Jest duży brak zaufania ze strony mieszkańców do Zarządu TBS. Wydaje mi się, że jakby największym zarzutem, poza oczywiście częścią finansową, bo to najbardziej mieszkańców boli, jest brak jakiejkolwiek komunikacji. Mieszkańcy są zdezorientowani i tak naprawdę nie wiedzą od początku do końca za co, i za jakie elementy składowe płacą. Państwo za każdym razem, kiedy któryś z mieszkańców zwraca się do Państwa z prośbą o wyjaśnienie pewnych kosztów, dają pewne informacje. Najczęściej to polega na tym, że przesyła się im treść regulaminu i jakieś drobne wyjaśnienia i na tym się sprawa kończy. Ja zacznę od tego, co w ostatnim czasie najbardziej zabolało mieszkańców, czyli sprawa energii cieplnej i podgrzewania ciepłej wody. W regulaminie rozliczeń kosztów ciepła, w podstawie prawnej, w pierwszej kolejności powołujecie się Państwo na ustawę z 10 kwietnia 1997 r. prawo energetyczne. Jednak kiedy bierzemy do ręki wykaz wszystkich kosztów związanych z eksploatacją kotłowni, to pojawiają się tam pozycje, które w mojej opinii, nie powinny się tam znaleźć. W kosztach udostępnionych jednemu z mieszkańców przez panią administrator znalazły się m.in. następujące rzeczy: wymiana pompy olejowej, wymiana silnika za 1300 zł, usunięcie usterek kotłowni, itd., co w sumie dało łączną kwotę remontu na kwotę 2400 zł, do tego doszła też wymiana wodomierzy za 8740 zł, to daje już pokaźną kwotę, a sami Państwo bardzo często podkreślaliście w odpowiedziach do mieszkańców, ja też kiedyś dostałem taką odpowiedź, że głównym składnikiem za stawkę cieplną, powinna być cena zakupionego oleju. I tak powinno być. Ja przygotowując się do tego spotkania, pozwoliłem sobie porozmawiać z wieloma ludźmi, którzy również zajmują się zarządzaniem nieruchomościami, też pracują w TBS-ach i przyznam, że byli trochę zdziwieni niektórymi kosztami, które się dokłada do tego oleju, a ja chciałem przytoczyć, że w ustawie prawo energetyczne, w art. 45 mówi o tym, że koszty zakupu paliw gazowych, energii elektrycznej lub cieplnej, dostarczonych do budynku, w którym znajdują się lokale użytkowe, są rozliczane w opłatach pobieranych od mieszkańców lub użytkowników lokali. Ich wysokość powinna być ustalona w taki sposób, aby zapewniała wyłącznie pokrycie poniesionych kosztów przez odbiorców w związku z zakupem danego paliwa, także wtedy, kiedy ciepło dostarczone jest im z własnych źródeł instalacji cieplnej. Żyjemy w takich czasach, kiedy ceny na stacjach benzynowych spadły i mieszkańcy byli naprawdę bardzo zdziwieni, kiedy zobaczyli na swoim rozliczeniu, że tak naprawdę ich koszty ogrzewania i ogrzania ciepłej wody znacznie wzrosły. Dla nich to była rzecz niepojęta, kiedy wszyscy wokół cieszą się, że ceny spadają, a tutaj ceny rosną. Ja domyślam się, że jak przejrzymy sobie tutaj ten cały wykaz tych wszystkich remontów, itd., to wynika z tego, że Państwo to wszystko zsumowaliście i dodaliście. Wydaje mi się, że dodanie kosztów remontów jest niedopuszczalne. Jeżeli prawo energetyczne wyraźnie mówi co powinno być związane z kosztem zakupu ciepła, czy dostarczeniem ciepła do lokalu, potem dodawanie jeszcze do tego kosztów remontu, wydaje mi się co najmniej niestosowne. Dla mnie obraz jest taki. Ja sobie zdaję sprawę, że skórzecki TBS do milionerów nie należy. Ma określone problemy. Na pewno nie należy do takich, którym się przelewa. Ale wydaje mi się, że nie można przy każdym remoncie, czy przy każdej innej rzeczy, sięgać do kieszeni mieszkańców, a w tej chwili wygląda to tak, że praktycznie każdy koszt, który się pojawi i jest związany z tą kotłownią, automatycznie jest przerzucany na mieszkańców. Z przyjemnością Państwa za chwilę posłucham, co macie Państwo do powiedzenia na ten temat. Druga rzecz, to jest też kwestia wody. Jak czytamy regulamin, którym Państwo się posługujecie, już pomijam, że jest on taki niedookreślony, bo z jednej strony w jednym z akapitów Państwo wspominacie o tym, że za wodę zimną mieszkańcy są rozliczani wg opomiarowania, czyli z tego, co mają u siebie, a poniżej jest drugi akapit, który mówi tak, że na cenę wody zimnej składają się następujące rzeczy: tyle, co ZGM Skórcz dostarczy do TBS, czyli to, co jest na liczniku głównym, potem Państwo dzielicie to, co wynika z pod liczników i wtedy wychodzi jakaś cena. Wtedy wychodzi cena taka, że mieszkańcy TBS-u tak naprawdę płacą za wodę też nie do końca dostarczoną. Moja żona też pisała do Państwa, bo wyszło mi, że w ciągu pół roku gdzieś zginęło 200 metrów sześciennych zimnej wody i teraz się zastanawiam, bo wiem, że są ubytki i one mogą być, ale pod warunkiem, że one są w granicach zdrowego rozsądku, bo jeżeli ja na przykładzie od Państwa dostałem 200 metrów sześciennych zimnej wody, to wydaje mi się, że tutaj problem przede wszystkim ma Zarząd TBS-u, żeby sprawę wyjaśnić. Ja mam pismo z 2012 r., a w regulaminie dalej zapis jest taki, jaki był i Państwo dalej tą samą praktykę stosujecie. A to oczywiście ma potem przełożenie w drugą stronę – na zrzut nieczystości. Mieszkańcy zapłacą za 200 metrów, proporcjonalnie podzielonych między nich, wody, a potem tak samo zapłacimy za zrzut nieczystości. Ja przyznam szczerze, pytałem różnych zarządców i w Starogardzie i w Gdańsku i przyznają, że owszem, zdarzają się ubytki, raz większe, raz mniejsze, ale główną rolą zarządzającego jest to, żeby zdiagnozować, gdzie ten ubytek się podziewa. Ja nie wiem, może jest jakaś wina mieszkańców, ale ja jej nie znam przynajmniej. Są takie dwie kwestie, w moim odczuciu, najbardziej pilne, żeby je wyjaśnić. Dlaczego doliczacie te koszty remontów do ceny ciepła? Wydaje mi się, że to nie powinno tak być. Wtedy jak byśmy to odliczyli, to ta cena za dostarczenie ciepła i podgrzanie ciepłej wody, byłaby moim zdaniem, do przyjęcia. 

Prezes TBS Roman Jerkiewiecz odpowiedział, że jeżeli chodzi o wodę, to kasa spółki, to nie jest kieszeń prezesa i ona musi się zgadzać. Mieszkańcy płacą dokładnie to, co spółka płaci dostawcy wody, ani mniej, ani więcej. Czyli cenę wody na podstawie wodomierza, plus opłata abonamentowa i różnicę wskazań między wodomierzami lokalowymi, a wodomierzem głównym. Pan Kosecki mówił o tym, że jest pewien problem wśród mieszkańców – brakuje wody. Nie wiem, czy 200 metrów, nie wydaje mi się. Możemy tutaj dwadzieścia najwyżej rozważać, ale chodzi o to, że suma rachunków od dostawcy wody, jest dokładnie rozdzielona na mieszkańców. I na tym spółka nie zyskuje, ani nie traci. Jeżeli chodzi o wodę, to w tej chwili kończy się wymiana wodomierzy. Wiecie Państwo, że jest pięcioletni okres użytkowania, na pewno jest już trochę przesunięty ten termin, ale tak wymieniamy te wodomierze, żeby była możliwość dokładnego rozliczenia. Co mieszkańcy robią i jak robią, tego ja nie wiem. Część wodomierzy jest w lokalach i trudno jest do nich dojść. Tym bardziej, że jest problem nawet do wymiany, bo trzeba się umawiać, a co dopiero skontrolować. Jeżeli chodzi o koszty kotłowni. Te, które pan Kosecki tutaj wymienił, to oczywiście były poniesione te koszty. One w dużej mierze dotyczyły tylko i wyłącznie kotłowni. Oczywiście, że jest tak, że można te koszty przenieść do czynszu i wtedy będzie mniejsza ta opłata, ale czynsz będzie. Tylko pytanie jest, czy starczy tego czynszu na pokrycie tych kosztów. 
Jeden z mieszkańców pytał, dlaczego w czynsz, skoro my nie jesteśmy właścicielami tych budynków? Gospodarz nam wynajmuje, a my jesteśmy tylko lokatorami. I my za każdym razem wszystko mamy mieć wrzucane w opłatę? A fundusze remontowe na co idą?
Prezes Jerkiewicz powiedział, że można dyskutować nad tym, gdzie te koszty powinny być zaliczone. Przypomnę Państwu, że jest dobra praktyka, że żeby dobrze wszystko funkcjonowało, to wysokość czynszu powinna być na poziomie 3% wartości odtworzeniowej. Jeżeli chodzi o TBS, to wynosi 2 z haczykiem. Tutaj możemy się zastanawiać, czy przenieść te koszty do czynszu, czy zostawić tak, jak jest. Ja uważam, że te koszty owszem są, występują, ale nie zawsze jest awaria pompy, co pięć lat jest wymiana liczników ciepła czy wodomierzy i uważam, że to ma takie uzasadnienie i nie zawsze będzie występowało i w tej opłacie za energię cieplną, moim zdaniem, powinno być. Natomiast, jeżeli chodzi o ciepłą wodę, to Państwu chyba w większości jest znany ten problem. Jest cyrkulacja 24-godzinna i jest wiadomym, że pompa pracująca w cyrkulacji wystudza tą wodę ciepłą w wymienniku, a tym samym pompa doładowuje cały czas energię. Na ogrzewanie ciepłej wody jest osobny licznik zużytych gigadżuli, czy kilowatów i wg tego dzieli się te koszty. To jest taka troszeczkę kwadratura koła, bo im jest to droższe, to mniej mieszkańcy zużywają, a im mniej zużywają, to jest droższe. Bo jeżeli jakąś kwotę podzielimy czy przez 500 czy przez 300 metrów podgrzanej wody zużytej to będą zupełnie inne pieniądze. Natomiast koszty, które wyniknęły, a o których mówił pan Kosecki, nie są jedynymi. Paliwo nie jest jedynym kosztem. Mogłoby ono być, pod warunkiem, że znajdziemy wyjście takie, że będzie ktoś, kto zapłaci za te inne koszty. Ja na razie nie wiem, kto to miał by być i kto miał by płacić i tak naprawdę nie szukam tych innych, bo my po prostu wynajmujemy tam lokale. Myśmy przeliczyli, że średnia cena ogrzewania, gdyby przyjąć, że nie jest liczona na podzielniki, to wyszło 3 i coś na metr kwadratowy. Jak byśmy przyjęli, że nie ma tych liczników. Ja bym chciał Państwu powiedzieć, że to nie jest najwyższa cena, bo tu padło takie stwierdzenie. To nie jest najwyższa cena. Najwyższa cena jest w tej chwili na ul. Ogrodowej 3 i ona wynosi w tej chwili dokładnie 6 zł od metra. Także, no przykro mi jest, ale na pewno te kotłownie olejowe nie są najtańsze. To co tu dużo mówić. Jest komitet, który kontroluje ten olej, bo padło też podejrzenie, w domyśle chyba, że Prezes podjeżdża i wybiera to paliwo. 
Administrator Gabriela Guz powiedziała, że to trzeba szerzej rozważyć. Jest ustawa o Towarzystwie Budownictwa Społecznego i tam jest zapisane co musi czynsz pokrywać. Najmniejszą stawką, którą powinno się stosować, to jest 3% metra odtworzeniowego, co daje 10,50 zł chyba dzisiaj. My mamy 7,60 zł. Wszystkie TBS mają powyżej 10 zł, od tego musimy rozpocząć. Poza tym, może TBS ustalić na poziomie 4%. Teraz mamy co pięć lat to samo z wymianą tych ciepłomierzy. Możemy te ciepłomierze, albo zaliczyć do kosztów kotłowni, albo do kosztów eksploatacji, ale wtedy musimy podwyższyć czynsz. 
Pan Rafał Kosecki powiedział, że jeżeli chodzi o ten blok na ul. Ogrodowej, to jest jedna zasadnicza różnica. My nie jesteśmy właścicielami. 

Pani Administrator powiedziała, że to nie ma znaczenia. 

Rafał Kosecki powiedział, że jeżeli sięgniemy do ustawy o ochronie praw lokatorów, to tam jest zapisane, co jest po stronie właściciela, czyli tego, który wynajmuje, a co jest po stronie lokatora. Ja dam przykład mojego syna, któremu wynajmuję mieszkanie w Toruniu. Jak się zepsuł piec, to myślicie Państwo, że ja go naprawiałem? Nie. Naprawiał go właściciel. Za swoje pieniądze. Ja tylko mu płacę czynsz i nic więcej mnie nie interesuje. My od początku rozmawiamy, że brak jest jakiejkolwiek komunikacji. Może warto by raz na jakiś czas spotkać się z mieszkańcami TBS i pogadać na ten temat. A nie, żeby teraz się przerzucać kto ma rację. Chodzi o to, żeby pewne rzeczy uzmysłowić sobie nawzajem. Bo dochodzi już do absurdów. Jak ja widzę, że panie chodzą do pobliskiego stawku, żeby wziąć wodę do podlania kwiatów na balkonie, to dochodzimy do jakichś absurdów. Żyjemy przecież w XXI wieku. 
Pani Administrator powiedziała, że wtedy trzeba pomyśleć o podwyżce czynszu. 
Pan Kosecki powiedział, że uważa, że miasto też powinno się poczuć do odpowiedzialności za swój majątek. Mieszkańcy tak naprawdę spłacają tylko i najprawdopodobniej nie będą mogli tego mieszkania wykupić. I nie będą właścicielami. 
Jeden z mieszkańców powiedział, że chciałby się odnieść do tego, co powiedział Prezes TBS. Jeżeli chodzi o to wliczanie właśnie tych kosztów, bo jeżeli chodzi o wliczanie tych liczników ciepłowniczych, to chyba należy to do wynajmującego. W art. 5 umowy najmu jest ujęte, że wynajmujący jest zobowiązany do zapewnienia sprawnego działania istniejących urządzeń technicznych w budynku umożliwiających korzystanie z oświetlenia, ogrzewania, ciepłej i zimnej wody oraz innych urządzeń należących do lokalu. I drugi punkt: do Wynajmującego należy w szczególności utrzymanie w należytym stanie porządku, czystości itd. budynku, dokonywanie napraw budynku, jego pomieszczeń i urządzeń, naprawy i wymiany wewnętrznych instalacji wodociągowej, ciepłej wody, bez urządzeń odbiorczych centralnego ogrzewania, czyli kaloryferów. Ja bym to rozumiał, że tutaj jest to w gestii wynajmującego. 
Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że jak najbardziej tak. Natomiast, jak Pan czyta, to nigdzie nie jest powiedziane tam w zapisach tej umowy, ani też w prawie lokatorów, że wynajmujący zrobi to na własny koszt. On ma zapewnić to i my to zapewniamy, za pieniądze lokatorów. My to zapewniamy. My nie piszemy pisma, że ma pan wymienić swój wodomierz na własny koszt. Nie. 
Mieszkaniec powiedział, że chodzi o to, że on nie otrzymuje w ogóle żadnych pism. Czy nie powinniśmy, jak spółdzielnia w Starogardzie, czy w innych miastach to robi, że jest konieczna wymiana jakiś ciepłomierzy, wodomierzy, że trzeba wymienić jakąś pompę, że coś się zepsuło, zapytać mieszkańców, czy cokolwiek? Poinformować, że było wymienione to i to, tyle i tyle to kosztowało, i że będzie to rozliczone w następujący sposób. 
Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że tak nie trzeba, na co mieszkaniec powiedział, że gdyby sami się nie upomnieli o jakieś koszty o rozliczenie, to wcale by nie wiedzieli, że była jakaś wymiana pompy, że zapłacili za wymianę ciepłomierzy. A druga sprawa, to po co te ciepłomierze wymieniać? Są też bloki, w których jest jeden ciepłomierz ogólny i zresztą w umowie najmu mamy napisane, że mamy ciepło rozliczane wg głównego licznika. To po co my mamy płacić za jakieś ciepłomierze pojedyncze, osobiste, mieszkaniowe, skoro tak i tak jest rozliczane wg głównego ciepłomierza? 

Pani Administrator Gabriela Guz powiedziała, że już nie można się cofnąć do jednego licznika. 

Mieszkaniec powiedział, że na Ogrodowej są większe koszty. To się zgadza, bo jest jeden główny licznik energii. To jest podzielone na wszystkich mieszkańców i nie ma problemu. Nie ma żadnych strat. Ludzie tam nie ograniczają. A na Wojska Polskiego doszło do tego, że ludzie boją się korzystać z ciepłej wody, boją się korzystać z kaloryferów. Każdy oszczędza, chodzi z wiaderkiem do stawku, siedzi zimno, woli sobie kupić farelkę, bo wie ile zapłaci za prąd, a za energię cieplną w TBS-ach nigdy nie wie ile zapłaci. Tak samo jak ja nie wiem, ile zapłacę za wodę, bo jeżeli chodzi o wodę, to my mamy wodę droższą niż inni mieszkańcy Skórcza. Dlaczego? Jest ustalona stawka Rady Miejskiej i np. na 2014 rok będzie to stawka 3,25 zł, ścieki 4,02 zł i to pierwsze półrocze się zgadza, było rozliczone po tych cenach, ale już drugie półrocze było po zupełnie innych cenach, czyli 3,52 zł za wodę i 4,39 zł za ścieki, co daje nam w sumie 7,91 zł ścieki plus woda, gdzie inni mieszkańcy Skórcza płacą 7,25 zł. 
Prezes Jerkiewicz pytał, jaką ma mieszkaniec umowę z wodociągami? 

Mieszkaniec powiedział, że jeżeli w aneksie ma napisane, że wodę będzie miał po 3,25 zł, to ja nie chcę mieć wody po 3,52 zł? Nie wiem, czy ktoś tu przestawił cyferki? A wszelkie zmiany w umowie najmu, jest powiedziane, że muszą być dokonane za pomocą aneksu. A gdzie jest ten aneks?

Prezes Jerkiewicz powiedział, że tak naprawdę nikt nie wie, ile przeciętny Jan Kowalski zużyje wody. My tego nie wiemy. Przyjmujemy po sezonie rozliczeń zaliczkę na jakimś poziomie. To akurat może być 3,25 czy 3,50. Przyjmujemy zaliczkę do rozliczenia tej wody, a ile to będzie, to potem okaże się z ostatecznego rozliczenia, gdzie bierze się pod wzgląd ilość zużytych metrów, zgodnie z licznikami ciepłej i zimnej wody, opłatę abonamentową, którą musi spółka zapłacić zgodnie z taryfą oraz różnicę pomiędzy wskazaniami wodomierza głównego i wodomierzy w mieszkaniach. 
Mieszkaniec pytał, jaka jest procentowa różnica w tych wskazaniach głównego licznika, a pod liczników?

Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że nie wie tego. Nie zna tych liczb na pamięć. 

Mieszkaniec mówił o tym, że jest wyraźnie napisane w umowie najmu, że mieszkańcy powinni dostawać aneksy, jeżeli chodzi o wszelkie zmiany czynszu, to powinny być aneksem pod rygorem nieważności. 

Administrator Grabriela Guz powiedział, że zmiany czynszu. A to są inne opłaty niezależne od właściciela. 
Prezes Jerkiewicz powiedział, że co jest zależne, to jest zależny czynsz, a reszta jest zależna od innych dostawców. 

Mieszkaniec pytał, czy w takim razie o zmiany wysokości stawki wody mieszkańcy nie musza być poinformowani?

Prezes Jerkiewicz powiedział, że ona jest publicznie znana. Natomiast proszę przyjąć do wiadomości, że jest jeszcze opłata abonamentowa dla wszystkich, rozliczona na każdy lokal. Spółka płaci dostawcy wody opłatą abonamentową i jest ona do rozliczenia. I jest jeszcze ta różnica w pobranej wodzie, a to jest bardzo istotne, bo to wpływa na cenę. Jeżeli brakowało 50 czy 60 metrów, to co to oznacza? Że myśmy pobrali tą wodę czy co?
Administrator Gabriela Guz powiedziała, że tutaj najwięcej na to rozliczenie rzutowała opłata za wymianę ciepłomierzy, bo to jest droga rzecz. Jeszcze nas czeka jedna wymiana w bloku nr 19 i albo podwyższamy czynsz, albo wtedy koszt umieszczamy do rozliczenia. 

Mieszkaniec pytał, czy ten czynsz nie starcza na to w ogóle? Ile jest czynszu od jednej osoby na fundusz remontowy?

Pani Guz powiedziała, że to jest 20 groszy od metra, natomiast prezes Jerkiewicz powiedział, że 70% czynszu idzie do banku. 

Mieszkaniec pytał, ile jeszcze kredytu pozostało do spłacenia, na co prezes Jerkiewicz odpowiedział, że w granicach trzech milionów, ponad trzy miliony. 
Mieszkaniec pytał o cenę jednostkową ciepłej wody. Ciągle jest ujmowana ta jednostka i w 2013 roku to była cena 45 zł, w pierwszym półroczu 2014 r. było go 65 zł, a już w drugim półroczu 2014 – 84 zł. I ta cena jednostkowa pomnożona razy metry zużycia, to zawsze wyjdzie więcej. I choćby nie wiem jak kto oszczędzał, to zawsze będzie miał więcej. Podejrzewam, że nawet, gdyby nic nie zużył, to zapłaci więcej. Ludzie się boją korzystać z centralnego ogrzewania i ciepłej wody. 
Adminiastr Gabriela Guz powiedziała, że mimo iż to właśnie ona to rozlicza, to nigdy nie wie jak to wyjdzie, ponieważ koszty stałe, jakie ponoszą poszczególni najemcy wynikają z tego, że bierzemy 30% kosztów zakupu paliwa. I wtedy te dodatkowe, teraz np. wodomierze, generują te dodatkowe koszty. To jest proste. 

Mieszkaniec powiedział, że w takim razie to ten fundusz remontowy to chyba bez sensu, bo to na nic nie starcza. 

Administrator powiedziała, że nie ma funduszu remontowego, bo to jest taka mała kwota. Te pieniądze muszą być przelane na inne konto i gdyby coś się działo, to te pieniądze leżą. 

Jedna z mieszkanek pytała, czy każdy blok ma swój licznik i czy jest rozdzielone, że jeden blok zużywa tyle więcej tej nielegalnej wody, a drugi mniej? To jest istotne. Może są gdzieś nieszczelności. Może są przecieki tej wody. Czy to jest konserwowane, czy to jest sprawdzane, czy gdzieś nie ma nadmiernych poborów wody z technicznych przyczyn? Bo przecież to są duże sumy, a obciążenie dla nas jest bolesne, a poza tym nie jesteśmy tylko wodą obciążeni, a jesteśmy również obciążeni ściekami, których praktycznie nie ma, bo jeżeli coś wsiąka w ziemię czy w mur, to ścieków nie ma. A jeśli chodzi o odniesienie się do kosztów i do stawki czynszowej, to ja powiem, że ja jestem sama i mieszkam sama i dostaję w plecy od początku. Kiedyś pan Jerkiewicz powiedział, że jak będziemy zużywać dużo ciepłej wody, to będziecie karani. Od 2011 roku jesteśmy równo karani, bo moja woda jest zawsze w najwyższej stawce, chociaż najmniej jej nie zużywam. Jestem niesprawna i nie mogę korzystać tyle, co inni i to jest dla mnie problem. I płace karę. Bo w tej chwili wodę mam za 127 czy 128 zł. Miałam dużo droższą, ale odwoływałam się, ale niestety nic nie uzyskałam. Dlatego mam takie pytanie. Czy jeżeli chodzi o koszty tych liczników, te koszty stałe związane z czymkolwiek, czy bardziej sprawiedliwie, przepraszam, że tak mówię, bronię siebie, ale chcę też by było sprawiedliwie, czy nie sprawiedliwiej byłoby podnieść stawkę czynszową, która jest liczona od metrażu mieszkania i wtedy wszyscy zapłacą to, z czego korzystają. Czy znowu, jestem sama i będę płacić więcej, a ktoś ma więcej i płaci mniej. To jest bardzo istotne, jak się koszty liczy i chciałabym na ten temat też uzyskać odpowiedzi. 
Prezes Jerkiewicz powiedział, że chciał sprostować, że nie mówi się o każe, bo to nie jest kara, tylko chodzi o tą część opłaty stałej, którą trzeba wnosić na podgrzanie ciepłej wody. Ona jest związana z tym, że jest cyrkulacja i czy dana osoba bierze wodę, czy nie bierze, to ta woda jest ogrzewana. 
Mieszkanka powiedziała, że u niej na cenę wody wpływa to, że koszty stałe są liczone od lokalu i jeżeli teraz to podzieli się przez zużycie, a jestem sama zużywam mało, to automatycznie podwyższy się cena. 

Prezes Jerkiewiecz przypomniał, że odbyło się takie spotkanie, na którym odbyło się swego rodzaju referendum na temat sposobu liczenia kosztów stałych, wcześniej to się odbywało na osobę, co było w mocny sposób oprotestowane, w związku z czym, spółka przygotowała inny sposób i jest obecny, ale ten obecny nie zadowala, co również ja rozumiem, określonej liczby osób. Szczególnie samotnych. To już było proszę Państwa i tutaj większość przegłosowała, bo myśmy w tej sprawie zasięgali Państwa opinii i każdy z Państwa taką opinię wyraził poprzez odpowiedni podpis na liście z określoną opcją. Proszę Państwa natomiast ja nie mam pieniędzy, żebym ja mógł dołożyć skądś inąd. My te pieniądze musimy po prostu w spółce znaleźć. Spółka prowadzi dodatkowe działalności i też tych pieniędzy nie wyrzuca, tylko przeznacza wszystko na jej prawidłowe funkcjonowanie. Oczywiście, możemy się umówić, że będzie to rzeczywiście z czynszu i to pewnie sprawiedliwiej jest, bo to będzie w cenie metra, natomiast tutaj wynika z tego, że są w te gigadżule wliczone te koszty. Natomiast jeżeli chodzi o to ogrzanie ciepłej wody, to zawsze będzie część kosztów, nawet przy założeniu, że żaden z mieszkańców nie weźmie ani trochę ciepłej wody, to proszę mi wierzyć, że i tak trzeba będzie zapłacić te 30% tych kosztów. Prezes Jerkiewicz powiedział, że można powiedzieć, że wyłączamy cyrkulację, pomniejszamy koszty, ale to już było. Było wyłączone tylko na kilka godzin, ale zaraz mieliśmy dwadzieścia protestów, że nie ma ciepłej wody, bo tą wodę trzeba z kotłowni spuścić, wannę trzeba spuścić zimnej, żeby zaczęła lecieć ciepła. Takie jest budownictwo wielolokalowe. Ta cyrkulacja na pewno jakaś wymarzona i super nie jest.
Jeden z mieszkańców powiedział, że jeżeli woda umyka, to ktoś to powinien śledzić. My mamy to stale pokrywać? Trzeba to zlokalizować i wyeliminować. Druga rzecz, to sprawa tego nieszczęśliwego ciepła. Jest ta ustawa, która nakłada obowiązki na każdą ze stron i również na pana burmistrza i to trzeba też powiedzieć. Ja chciałbym wiedzieć jak jest rozwiązana sprawa zakupu paliwa? Czy jest jeden dostawca? Czy jest przetarg? Jakiej jakości jest to paliwo? To paliwo, to nie jest takie idealne. Ja nie wiem, czy były pobierane próby. Dlaczego jak ktoś chce zobaczyć jak wygląda to paliwo opałowe, to jak wyniesie przy mrozie, to zobaczy, że tam pływaj kryształki wody. Ja nie wiem jaka jest sprawa kaloryczności. Jeżeli chodzi o te koszty, to uważam, że powinno się przywrócić to, że każdy zna stan licznika ten początkowy i końcowy. Takie tabelki były wcześniej. My tutaj jesteśmy po to, jako mieszkańcy, żeby obniżyć te koszty. Jeżeli chodzi o to, co było, to już mleko zostało rozlane, ale trzeba pomyśleć, by przyszłościowo obniżyć te koszty. 
Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że jeżeli chodzi o paliwo, to dostawca jest wyłaniany w drodze przetargu. Teraz będzie nowy przetarg ogłoszony. Jeżeli chodzi o kraszenie paliwa, które tutaj pan Antoni poruszył, to tutaj byłoby widać w zbiornikach kotłowni, że jest kraszone, bo woda ma to do siebie, że osadza się na dnie, zbiorniki są przezroczyste więc byłoby widać. Nie mieliśmy do tej pory podejrzenia, że kaloryczność jest rażąco niska w stosunku do złożonej oferty. Dostawca jest zobowiązany dostarczyć nam z każdą partią, certyfikat tego paliwa, więc gdyby zaszła taka okoliczność, że można by to podejrzewać, to jest to sprawa kryminalna. Natomiast jeżeli chodzi o ciepłomierze, to tutaj już spotkałem się z takim czymś, że było kilka osób, że ciepłomierze zostały wymienione, a nie zostały odczytane. Proszę mi wierzyć. To, że nie mogliśmy odczytać, to ani my, ani Państwo byście nie odczytali. My dajemy do firmy specjalizującej się w tym w Gdyni, która na warsztacie to odczytuje. Większość tych liczników ciepła ma tzw. pamięć niezmazywalną ebro to się nazywa i to, że nie widać na wyświetlaczu, to nie znaczy, że tam nie ma tego wskazania. Tylko po prostu bateria jest na pięć lat. I po prostu, w celu wprowadzenia oszczędności, to jest ta polityka wymiany wodomierzy. Wodomierze są coraz nowszej generacji. Ja tu nie chcę mówić, że się zakłóca pracę wodomierzy, ale taka myśl mi przeleciała w pewnym momencie, że jest różnica między wodomierzem głównym, a lokalowymi. Minął okres legalizacji i wymieniamy. 
Mieszkanka pytała, czy oba bloki mają jeden główny wodomierz, czy osobne, na co prezes Jerkiewicz odpowiedział, że są oddzielne, a oba bloki są rozliczane razem. Mieszkanka powiedziała, że nie powinno tak być, a każdy blok powinien być rozliczany wg własnych grzechów. Po to są liczniki. 

Kolejna mieszkanka powiedziała, że chciałaby się odnieść do tych kosztów stałych. Dwa lata temu napisałam pismo i chodziłam po bloku. Chodziło o nas, samotnych ludzi. My mamy przeważnie renty. Tylko renty i mamy tyle płacić, przeszło 100 zł od osoby, kiedy są dwupokojowe, trzypokojowe mieszkania. Tam mieszka więcej ludzi. Dlaczego my mamy płacić to samo, jak tam, gdzie mieszkają w piątkę, czy w trójkę. My naprawdę jako samotni ludzie, renciści, jesteśmy obłożeni tymi opłatami. Ja np. nie wiem, czy ja mam zapłacić czynsz, czy iść do apteki. A ile mi zostanie reszty? O to się nikt nie zapyta. To jest ciężkie życie. Gdzie mam iść mieszkać? Muszę w tych blokach siedzieć, ale miejcie trochę serca dla nas starych ludzi. 
Jeden z mieszkańców powiedział, że przecież koszty stałe są liczone od metrów kwadratowych, a nie od ilości osób i nie rozumie teraz tego, co pani powiedziała. 

Kolejne pytanie dotyczyło kosztów amortyzacji kotłowni olejowej, co to jest, bo to wynosi prawie 600 zł co miesiąc. Czy TBS ma jakieś koszty z tym związane?

Pani Administrator Gabriela Guz odpowiedziała, że nakaz rachunkowy. 

Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że to jest na odtworzenie. Jeżeli chodzi o kalkulację amortyzacji, to po prostu jest tak, wynika to z ustawy o rachunkowości, że nalicza się amortyzację. W spółce jest, za zgodą Banku Gospodarstwa Krajowego, naliczana amortyzacja troszeczkę inaczej, tzn. połowę jest naliczana, bo gdybyśmy chcieli zaliczać księgowo, tak jak z początku nam bank kazał, to doprowadziłoby to nas wszystkich do ruiny. Nie dość, że byłoby ogrzewanie drogie, to jeszcze czynsz byłby wysoki, bo to generowałoby opłaty do czynszu. Ta amortyzacja jest na odtworzenie, jak się coś stanie, itd. My już, jak gdyby zawczasu pobieramy.
Kolejny mieszkaniec pytał, dlaczego w takim razie w koszty kotłowni jest dopisany remont pompy olejowej, itd., przecież to chodzi w skład kotłowni. Skoro my na to płacimy, to my jesteśmy teraz obciążeni drugi raz?

Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że to są koszty wynikowe. To, co Państwu proponujemy na początku, to są zaliczki, ja już wspominałem. To jest część zaliczkowa. Natomiast rozliczenie, decyduje o faktycznie poniesionych kosztach, które wyniknęły w trakcie tego okresu. Gdyby się nie popsuła pompa olejowa, to nie byłoby tego kosztu. Do rozliczenia bierze się to, co zaistniało rzeczywiście, nie to, co teoretycznie, mogło. Tylko rzeczywiste koszty się liczą i one są dosyć bolesne. 
Jeden z mieszkańców powiedział, że może te całe ceregiele z tym ogrzewaniem, z tymi dopłatami są związane z tym, że te nasze ciepłomierze, one są już stare. One mają 10 lat. 

Pani administrator powiedziała, że będzie pan miał wymieniony, na co mieszkaniec odpowiedział, że już ma wymieniony, tylko nawet te, które jeszcze są, to są już ponad rok bez legalizacji. Może one szwankują. 
Mieszkanka powiedziała, że przecież w bloku nr 19 liczniki były wymieniane w sierpniu, na co pani administrator odpowiedziała, że tam były wymieniane tylko te, które miały awarię – trzy ciepłomierze. 
Mieszkanka powiedziała, że przeczytała w gazecie, że TBS-y dały 100 tys. zł na przedszkole. A skąd były te pieniądze? Przecież to chyba nasze pieniądze, prawda? Bo skąd wy macie oszczędności aż takie duże. 
Prezes Jerkiewicz powiedział, że nie wie skąd by to było, bo spółka nie ma. Ja pierwsze słyszę. Na przedszkole na pewno nie. To raczej jest jakieś nieporozumienie, albo lapsus. Spółka zajmuje się stricte zasobami własnymi i zasobami powierzonymi. Do zasobów powierzonych należą wspólnoty oraz gminny zasób mieszkaniowy. I to tylko tyle. 
Mieszkanka powiedziała, że pomyślała tylko tyle, że dług nam rośnie, płacą odsetki, no a tyle pieniędzy poszło. No dobrze, dobry cel dla dzieci naszych, ale to chyba nie aż tak. 

Mieszkaniec powiedział, że jeszcze w kwestii tego oleju opałowego, bo po ostatniej wizycie w TBS-ach zapytał dlaczego TBS-y nie dają przetargu na dostawę oleju opałowego, to w odpowiedzi od Pana usłyszałem, że nie macie takiego obowiązku. Teraz jestem wręcz zdziwiony tym, że Pan informuje tu wszystkich, że teraz nagle TBS-y ogłaszają przetarg na dostawę oleju. 
Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że Pan przekręca. Przetargi na olej opałowy zawsze były, natomiast Pan żądał ode mnie, żebym ja w swojej spółce, w której prowadzę zarząd, powołał ustawowo komisję  do obioru oleju i do tego ja nie jestem upoważniony. Jeżeli chcecie, to możecie mieć pięć komisji, ale ja nie muszę tych komisji powoływać, bo my się innymi zasadami posługujemy. Jest dostawca, jest człowiek, który odbiera, przychodzi faktura i to się musi zgadzać. Jak wspomniałem na początku, kasa spółki to nie jest kieszeń prezesa i tu się musi wszystko zgadzać. I niech Pan nie przekręca, bo tak nie było. 
Mieszkaniec powiedział, że chcąc o tym wiedzieć, to został potraktowany bardzo brzydko. Bo umowa między mną, a Panią Gabrysią była taka, że od lipca myśmy chcieli wiedzieć, kiedy będzie dostawa i w jakiej ilości, tylko, że ja się wtedy nie dowiedziałem. Dostałem odpowiedzieć, że nie ma obowiązku informować kogoś, kto sobie przyjdzie. 

Prezes Jerkiewicz powiedział, że oczywiście, że nie. I tego to dotyczyło, a nie przetargu. 

Mieszkaniec powiedział, że gdyby się dbało o kieszenie lokatorów, to powinno się dawać takie rzeczy na przetargi, bo każdy, kto nawet do swojego domu takie coś kupuje, to patrzy, gdzie jest taniej. A tutaj nie, bo my nie mamy takiego obowiązku. 

Prezes Jerkiewicz powiedział, że to nie tak. I niech Pan naprawdę nie przekręca, bo na początku Pan powiedział, czego to dotyczyło, po pierwsze dotyczyło tego, że przetargi zawsze były na dostawę oleju, a po drugie, Pan żądał ode mnie, żebym ja Panu określił jakie będą dostawy oleju opałowego, żeby Pan je znał prędzej, niż ja je znam. Ja się dziwię, bo wystarczy wejść do internetu, otworzyć stronę TBS-u, przeczytać sobie rozstrzygnięcie przetargu i już jest sprawa wyjaśniona, a Pan mówi, że to jest jakaś tajemnica. 
Mieszkaniec powiedział, że na rozliczeniu też jest wszystko napisane, ale nikt nic z tego nie wie. Co to mi da, że tutaj jest jakaś faktura opisana, itd.? Co to mi da, skoro ja przyjadę do was, to wy mi niczego nie pokażecie, bo ja nie jestem osobą uprawnioną. 

Prezes Jerkiewicz powiedział, że nie mają tego na miejscu, tylko w biurze rachunkowym. Chyba na księgowego będziemy musieli Pana wziąć. 

Mieszkaniec powiedział, że tu nie chodzi o to, tylko ludzie płacą pewne kwoty i w jakiś rzetelny sposób chcieliby być poinformowani i tylko tyle. 

Prezes Jerkiewicz powiedział, że mieszkaniec mówiąc publicznie, że chciałby być w jakiś rzetelny sposób poinformowany, to rozumiem, że w domyśle jest, że my to robimy nierzetelnie. Proszę używać dokładnych słów, bo ja sobie nie życzę, żeby ktoś powiedział w domyśle, że jest jakaś nierzetelność. 
Mieszkaniec powiedział, że nie mówi, że Prezes kłamie. Po prostu chcę być rzetelnie poinformowany, a nie tak zbywany. Tylko o to chodzi. 
Kolejny mieszkaniec pytał, dlaczego jak zostały wymienione wodomierze, to dlaczego mieszkańcy nie otrzymali protokołów wymiany? Zdemontowania starych wodomierzy z odczytem licznika i przekazanie nowych wodomierzy ze stanem faktycznym. Nie było takiej informacji. To jest pierwsza rzecz, a druga, fajnie byłoby, gdyby Państwo wprowadzili, tak, jak ksiądz, na koniec roku robi zestawienie, ile kosztowała parafia, to fajnie by było zrobić zebranie i usłyszeć takie zestawienie, że bloki tyle i tyle kosztowały. Jeżeli chodzi o tą pierwszą sprawę, to otrzymałem nowy wodomierz, nie wiem na ilu skończył się stary, a mam taki system, że spisuję sobie na początku, w środku i na koniec miesiąca. Przyjeżdżam z zagranicy, patrzę, mam nowy wodomierz i pytam żony, czy był jakiś protokół z wymiany wodomierza, a ona nic nie wie i nawet nie wiadomo kiedy to nastąpiło. 

Prezes Jerkiewicz powiedział, że w większości było to kwitowane. Może tak być, że jeżeli u Państwa nikogo nie było, to mogło tak być. Liczniki z reguły są na korytarzach i wymienia jest ZGM-owska firma i nie widzę powodów, żeby tam cokolwiek mogło być oszukane. 
Mieszkaniec powiedział, że nie chodzi o oszukanie, ale o informację. 

Prezes Jerkiewicz powiedział, że są ślady są zapisy i myśli, że o ile dobrze kojarzy, to protokoły są sporządzone na tę okoliczność. Ale jest w rejestrze dostępne to i można to sobie zobaczyć. 
Kolejny z mieszkańców pytał o skład Rady Nadzorczej. I czy w ogóle taka Rada istnieje? Podejrzewam, że jest to przestarzały skład i z tej Rady Nadzorczej nie ma tutaj nikogo. I jak to powinno być na przyszłość, bo byłoby dobrze, gdyby było takie ciało, z którym można by było się kontaktować i które chroniłoby interesy mieszkańców. 

Prezes Jerkiewicz powiedział, że tak się złożyło, że części tych członków kadencja wygasła, ale dopóki nie jest powołana nowa, to obowiązek dalszego pełnienia ciąży na tych, którzy byli do tej pory. Radę Nadzorczą powołuje właściciel spółki. Właścicielem jest Pan Burmistrz. Obecnie w Radzie Nadzorczej są trzy osoby, tj.: Pani Sprusińska Grażyna, Pan Marek Rykaczewski i Pan Draws Marek. 
Mieszkaniec zwrócił uwagę na to, że tych osób w Skórczu już nie ma, już pewnie nie pamiętają, że tutaj mieszkały, ale podejrzewam, że nie jest to w ich interesie, by interesować się tutaj problemami. 

Kolejny mieszkaniec pytał, czy nie dobrze byłoby, gdyby chociaż jedne przedstawiciel był z mieszkańców?

Przewodniczący Rady Miejskiej Krzysztof Czapiewski odpowiedział, że nie ma takiej możliwości, ponieważ trzeba posiadać stosowne uprawnienia. 

Burmistrz Janusz Kosecki powiedział, że nie dalej, jak w ubiegłym tygodniu, otrzymał informację, że kadencja Rady Nadzorczej, skończyła się, w związku z tym, poczyniliśmy z Panem Przewodniczącym rozmowy z osobami, które ewentualnie spełniają wymagania, by móc być członkami tych Rad. Myślę, że w przyszłym tygodniu takie informacje będziemy już mieli i nowa Rada zostanie zarządzeniem powołana. Skład się na pewno zmieni. Tak, jak tutaj Państwo zauważyliście, Pani Sprusińska już nie mieszka w Skórczu, a była ona jedynym przedstawicielem tej wspólnoty bloków 17 i 19, poza tym był pan radca prawny, który obsługiwał Urząd Miejski, od stycznia też już tej funkcji nie pełni, będzie nasza Pani Adwokat, którą mamy w tej chwili zatrudnioną i pan Draws Marek ze Zblewa bodajże. Tak więc ten skład będzie w całości wymieniony. Będą powołane nowe osoby do składu Rady Nadzorczej. Także o tym stosownie poinformujemy. 
Mieszkanka powracając do kwestii liczników zauważyła, że do pierwszej połowy 2012 roku były na rozliczeniach podawane odczyty licznika energii cieplnej: końcowy i poprzedni i to nam dawało taki mały psychiczny komfort. Natomiast, do dzisiaj nie rozumiem, Pani Gabrysia mi kiedyś tłumaczyła, na czym polegają odczyty liczników zimnej i ciepłej wody. To jest nieadekwatne do stanów licznika, które my widzimy odczytując licznik i czy to w rozliczeniach można by jakość sprostować i dawać nam rzeczywiste stany, takie, jakie nasze liczniki zamontowane pokazują. To, co mamy na zimną wodę w rozliczeniach to jest abstrakcja. Nikt tego nie rozumie, skąd się te ilości biorą. Ja sobie notuję co jakiś okres i jestem w stanie to wychwycić i np. wychwyciłam, ale już to z Panią Gabrysią skonsultowałam, że jak była wymiana liczników zimnej wody, to ja na wymienionym liczniku miałam stan początkowy 1, a nie 0, a teraz jest odczyt w pełnych metrach, bez przecinków i o ten jeden metr miałam za dużo naliczone, ale Pani Gabrysia wie, że ja sprawdzam sobie liczniki i to grzecznie uwzględniła, bo ja wiem, że to się nie zgadzało. I czy można następnym razem zmienić system rozliczeń, żebyśmy podgląd mieli, że to, co jest rozliczane, jest rzeczywiście przypisane do nas. Jak były stany podawane, to się zgadzało. 
Prezes Jerkiewicz powiedział, że Pani ma rację, bo rozpoczęcie licznika nie musi być od 0. Tylko należy to uwzględnić przy rozliczeniu. I znowu proszę Państwa wracamy do tych cen, tylko pytanie, kto miałby zapłacić opłatę abonamentową i tą różnicę wskazaną wcześniej przeze mnie? Ja przyznam tak, jako mieszkaniec własnego domu, też biorę wodę i płacę za wodę i za opłatę abonamentową. 
Administrator Gabriela Guz powiedziała, że kiedyś na tych rozliczeniach były pokazywane stany liczników, a teraz są tylko metry. Tylko ilość zużytych metrów, ale to wynika z tego, że też było gro telefonów, bo do zimnej wody jest doliczona ciepła woda. Bo podgrzanie wody jest tylko podgrzaniem i nie ma w tym ceny zimnej wody. I jak były te liczniki pokazywane, te stany początkowe i końcowe, to gro ludzi dzwoniło, że się absolutnie nie mogą połapać i mówili, że chcą wiedzieć, ile zużyli, więc nigdy nie jest tak, że dane rozliczenie wszystkich zadowoli i dla wszystkich jest czytelne. 

Przewodniczący Rady Miejskiej Krzysztof Czapiewski powiedział, że pismo od mieszkańców było zaadresowane do Burmistrza, ale było zapisane, że do wiadomości Przewodniczącego Rady Miejskiej. Zacząłem więc rozgryzać temat, jak działa struktura spółki TBS i tutaj pan stwierdził, że chciałby mieć wpływ i czasem coś stwierdzić, czy coś sprawdzić, czy skontrolować. Zgodnie z istniejącym prawem, nie ma takiej możliwości. Jedynym organem kontrolnym spółki jest Rada Nadzorcza i nie ma innych kombinacji. Jakieś komitety społeczne, jakieś grupy, to nie mogą funkcjonować. Problem wynikł z tego, o ile dobrze rozumiem, że cena wody ciepłej jest za wysoka. Ten wykaz kosztów jest z okresu od lipca do grudnia, półroczny. Zgodnie z rozliczeniem tego, naliczony został koszt ciepłej wody. Liczniki ciepła zostały teraz wymienione i wliczone do kosztów ciepłej wody. Rozumiem, że te liczniki zostaną wymienione dopiero za pięć lat. 
Pani Administrator powiedziała, że będzie jeszcze jedna seria. 

Przewodniczący Czapiewski powiedział, że w związku z wymianą tych liczników jest nagły skok ceny wody. Jednym z głównych składników cenotwórczych są te liczniki. Rozumiem, że za krótki okres czasu, za kolejne pół roku czy rok, jak te liczniki będą już wymienione, to czy ta cena wody drastycznie spadnie?

Pani Administrator odpowiedziała, że tak było już 5 lat temu. 

Przewodniczący Czapiewski pytał, czy ten wzrost ceny wody jest chwilowy? 

Pani Administrator powiedziała, że tak, bo za liczniki zapłaciliśmy niecałe 10 tys. zł. 

Przewodniczący Czapiewski powiedział, że w związku z tym cena grzania metra sześciennego wody wzrosła mocno. Rozumiem, że te liczniki zostaną zapłacone i ta cena powinna spaść, bo dopiero będą liczniki wymieniane za kolejne pięć lat. To jest pierwsze. Druga sprawa jest taka. Kiedyś byłem na innym spotkaniu, gdzie była mowa, że jest piec na olej opałowy, że jest stary, że się psują palniki, że trzeba wymieniać, itd. Między innymi też w domu miałem piec na olej opałowy. I co zrobiłem? Tak, jak większość ludzi. Wymieniłem go i wstawiłem inne alternatywne ogrzewanie, a więc piec na eko groszek. Byłem członkiem komisji zdrowia i podobny problem powstał w ośrodku zdrowia, że jest piec na olej opałowy i radni oraz osoby odpowiedzialne za to mówiły mi, że tak jest. Zapytałem się ówczesnej pani dyrektor, czy Pani w domu miała piec na olej? Tak. Czy Pani go nadal ma? Nie. To pytanie, czy ten piec musi tu być na olej opałowy? Czy może wymienić go na inne, tańsze źródło energii? Ewentualnie jaki byłby koszt? Przecież jest ten nowy budynek przy ul. Pomorskiej. Ja rozumiem, że to jest zupełnie inna sytuacja. Ja przecież też w domu pokryłem koszt zakupu nowego pieca. Ale wyliczyłem sobie, że w ciągu roku mi się to zwróci. W jakim okresie zwróciłby się koszt wymiany pieca na jakieś tańsze ogrzewanie? Czy Państwo robili jakąś symulację?

Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że nie. Z prostej przyczyny. W większości te domy są własnością banku póki co. I na wszystko, co się tam chce zrobić, na wszystko trzeba otrzymać zgodę banku. Oni przyjeżdżają co dwa lata i sprawdzają, czy rzeczywiście ten blok stoi. Czy przypadkiem zarząd spółki nie wyprowadził pieniędzy, a bloków nie ma. One tak naprawdę są własnością banku, a my jesteśmy tylko użytkownikiem. Na wszystko trzeba od nich zgodę. 
Przewodniczący Czapiewski pytał, czy bank nie wyraziłby zgody na tańsze źródło energii?

Pani administrator odpowiedziałaby, że wyraziłby zgodę, ale musielibyśmy pokazać, że mamy pokrycie w czynszu na zmianę tego sposobu ogrzewania i wtedy musimy czynsz mieć 4%. Wtedy mamy pokrycie w czynszu i proszę bardzo, bank powie, że możemy robić. 

Przewodniczący Czapiewski pytał, czy można ten koszt wodomierzy wrzucić w czynsz i rozłożyć to w czasie, a nie jednorazowo mocno podbić chwilowo cenę. Ja rozumiem, że i tak te pieniądze trzeba zapłacić i tak i nie ma wyjścia. Miasto nie dołoży do TBS-ów, bo mieszkańcy, podatnicy, wyborcy, nie zgodzą się na to, żeby Państwa wesprzeć i podnieść podatki, żeby Państwu było lepiej. Ale czy można ten koszt wymiany wodomierzy i innych rzeczy wrzucić w czynsz i byłoby to obciążenie chwilowo mniejsze?

Pani administrator odpowiedziała, że wtedy będzie czynsz wyższy. 

Przewodniczący Czapiewski powiedział, że rozumie, ale dzisiaj koszt za wymianę liczników jest chwilowo wysoki, ale gdyby to rozłożyć na okres pięciu lat, bo te liczniki co pięć lat są wymieniane, to obciążenie byłoby mniejsze. 

Pani administrator powiedziała, że tak zupełnie prywatnie, bo Pan Rafał zawsze jej na myśl przywołuje szanownego pana burmistrza ojca. Jak powstawały TBS-y i były takie różne rozmowy i była mowa, że te budynki się nie utrzymają, bo najpierw było 20 lokali, później 40, to utrzymać cały ten dozór, czy administrację, to jest duże obciążenie i pan burmistrz powiedział, że weźmiemy gminny zasób i wspólnoty dołączymy do administrowania do TBS-ów, żeby ludzi tym nie obciążać. Musicie Państwo wiedzieć, że Prezes, czy zarząd spółki, jak by to powiedzieć, w jednej osobie, nie działa na szkodę ani lokatorów, ani na szkodę spółki. My jesteśmy tak kontrolowani ze wszystkich stron, że to by było niemożliwe, a poza tym, jest to też w naszym interesie, żeby tam ludzie mieszkali. Bo jak będą wolne lokale, to nie będzie z czego spłacać kredytu. To jest wszystko wyliczone naprawdę co do grosza. I w tej chwili macie Państwo czynsz w wysokości 2,2% metra odtworzeniowego, gdzie właściwie nakazem w ustawie jest 3%. To byście płacili przeszło 10 zł za metr kwadratowy czynszu. Możemy, jak są takie potrzeby, nawet 4% metra odtworzeniowego, to jest około 15 – 16 zł. Musicie uwierzyć, że zarząd spółki nie działa ani na szkodę lokatora, bo my chcemy go uszanować, żeby on tam mieszkał, ale jednocześnie nie możemy pokazywać, że są pustostany. Bo nie możemy dokładać z innych rzeczy, czy pan burmistrz, czy urząd. Musimy zawsze bankowi pokazywać, że czynsz pokrywa koszty, które mamy. To jest wszystko co trzy miesiące wykazywane do banku. Jeżeli to się nie będzie pokrywało, jeżeli te nieszczęsne ciepłomierze wrzucimy do czynszu, to już ten wskaźnik pójdzie do góry i powiedzą, żeby podwyższać czynsz. 
Prezes Jerkiewicz powiedział, że to jest pierwsze, co robi bank. My część energii swojej tracimy na wymianę zdań z bankiem. Bank jest w Warszawie i go nie interesuje, co w Skórczu jest, kto ile zarabia i ile ma do zapłaty. Oni tylko liczą ile powinien wynosić czynsz. Ma być spółka tak, że spółka nie może mieć nawet 100 zł straty. Bo jak spółka będzie miała 100 zł straty, to od razu burmistrz dostaje informacje o programach naprawczych, a wszystko to się sprowadza do jednego, do podwyższenia czynszu. 

Jedna z mieszkanek pytała jeszcze odnoście ciepłej wody. Dlaczego ten pan, jak wymieniał licznik, to powiedział, że są stany zerowe. A jak wyszedł, to ja na drugi dzień sprawdziłam, że było 0,862. To jest prawie metr sześcienny. Dlaczego?

Pani administrator odpowiedziała, że jeszcze nie wróciły te książki, więc nie może odpowiedzieć.

Jeden z mieszkańców powiedział, że chyba osoby, które to spisują, to sporządzają jakiś dokument i można to sprawdzić. Bo po co takie niepotrzebne zgrzyty. 
Radny Rafał Kosecki powiedział, że to spotkanie miało być po to, by za pół roku znowu na ten sam temat nie rozmawiać, bo on niestety ma takie poczucie, że my jakby wracamy do tematu i o tych samych kwestiach rozmawiamy, a tak naprawdę nie wychodzimy z punktu wyjścia. Nie wiem, być może, jeżeli jest tak, jak Państwo mówią, ale tutaj trzeba będzie poprosić Radę Nadzorczą i Burmistrza, żeby się temu przyjrzeli. Może to jest jedyne rozwiązanie z tym czynszem, bo nie ma nic bardziej nieprzyjemnego, jak Pani tu mówi, a to jest chore, że zastanawia się czy iść do apteki wykupić leki, czy nie. Lepiej, żeby ta prognoza była na bardziej stabilnych zasadach tworzona. Jeżeli występują dodatkowe koszty, które niestety czasami się zdarzają. Remonty kotłowni, czy innych elementów tej infrastruktury, to może wtedy właśnie trochę inaczej, łatwiej komuś będzie zaakceptować to, że płaci o złotówkę czy dwa złote wyższy czynsz i jest na to przygotowany, bo wie, że tyle co miesiąc musi zapłacić. Ja nie wiem, ale ja bym chciał, żeby coś z tego spotkania wyniknęło. 
Pani administrator powiedziała, że jesteśmy przed wyborem nowej Rady Nadzorczej, więc na pewno, jak tylko będzie decyzja pana burmistrza o składzie, będziemy zwoływać zebranie i niech oni dadzą propozycje, sugestie, to zrobić. A decyzję o czynszu i tak i tak podejmuje burmistrz. 

Burmistrz Janusz Kosecki powiedział, że tak naprawdę po to jest to spotkanie, żeby podyskutować i wysnuć pewne wnioski, co będzie faktycznie lepsze. Czy płacić dwa razy w ciągu roku wyższe stawki, czy co miesiąc po tej złotówce, czy po dwa, żeby jakieś pieniądze były czy na wymianę wodomierzy, czy na inne sprawy związane z samą kotłownią, chociaż nie tylko, bo z tego, co tutaj Pan Prezes mówił, to tak naprawdę pieniędzy na remonty jako takie nie ma. 
Prezes Jerkiewicz powiedział, że są odpisy amortyzacyjne. Rzeczywiście jest tak, że Prezes i Rada Nadzorcza działają na podstawie danych im narzędzi. Jest uchwała Walnego Zgromadzenia i mamy ten czynsz. Tutaj nie ma takiej dowolności, że jak prezesowi czapka stoi, to tak ustali. My działamy na podstawie uchwał. Jesteśmy w takim dylemacie, że skoro tych pieniędzy nie starczy i na tej kupce jest trochę, na tej kupce jest trochę i na tej i na tej, my nie mamy innego budżetu, żeby skądś wziąć i dołożyć. To jest zbyt malutka spółeczka. Tutaj może pewnym rozwiązaniem byłoby może poszerzenie spółki. To może by wpłynęło jakoś pozytywnie, ale to jest za wcześnie, żeby o tym mówić. 

Burmistrz Janusz Kosecki powiedział, że trzeba się zastanowić nad tym, czy będziemy do tego podchodzili, czy będziemy zmieniali stawkę czynszu? Zrobimy jakąś symulację, o ile byśmy musieli minimalnie podnieść stawkę czynszu, żeby starczało na te wszystkie koszty niezbędne. Wiemy, co może się popsuć, wiemy, że trzeba będzie wymienić jedne liczniki, drugie liczniki, co jakiś czas. Żeby w perspektywie tych 4 czy 5 lat powiedzieć, że musimy płacić co miesiąc o dwa złote więcej za metr kwadratowy powierzchni mieszkania, ale nie będziemy obciążani dodatkowymi kosztami. Będziemy płacili za olej plus te koszty obsługi i to będzie wtedy wszystko. Tak ja to rozumiem. Czyli reasumując, szanowni Państwo. Myślę, że podejdźmy do tego tak. Proszę oficjalnie zarząd, czyli tutaj Pana Romana i Panią Gabrysie, o symulację, jakie są koszty całokształtu. Administracji tego budynku i o ile musiałaby wzrosnąć stawka czynszu, czy to musi być do tych 3%, czy to może być mniej? Tutaj chodzi o zminimalizowanie uciążliwości tych opłat. 
Mieszkaniec pytał o to, że skoro 70% czynszu idzie na spłatę kredytu, to na co idzie  pozostałe 30% czynszu oraz na co idzie fundusz remontowy? Czy to idzie do wspólnego kubła, czy to jest jakoś księgowane na osobnych kontach? Bo na razie nic nie wiemy, co z tym funduszem remontowym się dzieje. 

Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że jeżeli chodzi o bank, to 70% czynszu zabiera bank. Natomiast jeżeli chodzi o pozostałe 30% to pozostaje nam na tzw. całą resztę, czyli na całą politykę remontową i prowadzenie działalności i zarządu, czyli: biuro rachunkowe, ubezpieczenia, przeglądy, drobne remonty, itd. 

Pani administrator powiedziała, że dochodzi jeszcze oświetlenie klatki schodowej, oświetlenie na zewnątrz. To wszystko są koszty, które są pokrywane z tej pozostałej części czynszu. 

Mieszkaniec pytał, co z funduszem remontowym? Od mojego mieszkania to jest 144 zł miesięcznie.
Pani administrator odpowiedziała, że to jest właściwie po to pokazywane, że te pieniądze zaksięgujemy na inne konto, żeby te pieniądze były jak się coś stanie. To są bardzo małe pieniądze. 
Kolejny z mieszkańców zasugerował, że skoro ma być przeprowadzona taka symulacja, to żeby nie zafałszowywać obrazu, to dobrze byłoby i leżałoby to również w interesie spółki, żeby wykryć, co dzieje się z tymi ubytkami ciepła i wody. Bo to zafałszuje nam tutaj obraz w tej symulacji. Tutaj pani Gabrysia mówiła, że nie działają na niekorzyść spółki, ale dobrze byłoby, żeby działali na korzyść, bo kto to ma zrobić? Przecież taki zwykły Kowalski, my nie pójdziemy i sami nie będziemy sprawdzać, ale każdy kto tam mieszka, to wie, że zimą między blokami jest rozmrożony pas ziemi, czyli to ciepło się tam wydobywa, gdzie idzie rura doprowadzająca między blokami, czyli jest to strata. A o wodzie, to ja nie wiem. Jeżeli woda gdzieś uchodzi, to trzeba to zlokalizować. Nie wiem jak to wykryć. Problem jest, ale jak to rozwiązać?
Prezes Jerkiewicz powiedział, że dojdziemy do tego, jak zakończymy wymianę wodomierzy we wszystkich lokalach. Na innych budynkach też były problemy i też udało się wykryć nieszczelności, czy inne rzeczy, to i tutaj to wykryjemy. Jeżeli chodzi o ciepło, to rury są zaizolowane i nie ma innej metody w tej chwili. Możemy odkopywać, ale tutaj już było od razu, w momencie powstawania tego drugiego bloku, to przejście izolowane. Gdyby tam się coś uszkodziło, to mielibyśmy ubytek wody z centralnego ogrzewania, a nie mamy takiego ubytku. Mamy problem z zimną wodą użytkowo. 

Inny z mieszkańców powiedział, że ta kotłownia ma już 15 lat. I utrzymanie może tej kotłowni też staje się coraz bardziej kosztowne i może tutaj jest temat do rozważenia jakiegoś alternatywnego ogrzewania, nawet na ten eko groszek, albo na coś. Może warto by było się pokłonić nad tym tematem. Skalkulować to, ile inwestycja zakupu nowego pieca plus inne niezbędne rzeczy by kosztowała.
Przewodniczący Czapiewski powiedział, że skoro ten piec ma 15 lat, to ciągle trzeba go będzie naprawiać. I tak jak skala TBS-u jest mierzalna, tak samo i w domu. Jeżeli właściciel domu prywatnego ma mniej pieniędzy, bo ma tylko dwa źródła przychodów i jednak wymienił ten piec, bo policzył, że to się opłaca. Krótko mówiąc, prawie wszyscy wymienili. Mało już mam znajomych, nawet takich bardzo zasobnych przedsiębiorców, którzy zostali przy oleju opałowym, bo jest to ewidentnie nieopłacalne. Może warto sprawdzić, zrobić symulację i wymienić na taki eko groszek. Zwłaszcza, że to będzie nowy piec i już nie trzeba go będzie ciągle naprawiać. 
Przewodniczący Roman Pietrzykowski powiedział, że tam są dwa piece olejowe, to przynajmniej zróbmy jeden. 

Pani administrator powiedziała, że inne osoby odpowiadają tam za nadzory i my nie możemy wymyślać tutaj, wyprzedzać nadzór budowlany, ani nadzór dozoru technicznego, ani wszystkich innych, którzy są odpowiedzialni za taki układ kotłowni, a nie inny. Nie możemy. 

Przewodniczący Czapiewski powiedział, że pewnie nie ma racji, ale zakłada, że półtorej sezonu i cała inwestycja się zwróci. 
Prezes Jerkiewicz powiedział, że na początku trzeba to wyłożyć. 

Przewodniczący Czapiewski powiedział, że w takim razie, warto nie wymieniać i cały czas utrzymywać najdroższe ogrzewanie, jakie istnieje w kraju.

Prezes Jerkiewicz powiedział, że oczywiście, że nie. Był taki pomysł o instalacji solarnej i były oprogramowania takie w funduszu środowiska, ale ja Państwa pragnę rozczarować. Tam się kwalifikowały tylko wspólnoty mieszkaniowe, obiekty użyteczności publicznej oraz prywatni inwestorzy, a takie podmioty jak TBS-y czy spółki, niestety nie. Proszę bardzo. Możecie wymieniać. Zaciągnąć komercyjny kredyt i wymienić to. Ja nie chcę robić tutaj nikomu nadziei. Proszę tego nie przyjmować, że ja cokolwiek powiedziałem. Bardzo mocno rysuje się ten program ogniw fotowoltaicznych. Jeżeli będzie tam taka opcja, że będą tam mogły takie podmioty jak TBS korzystać z dotacji tych unijnych, żeby coś takiego założyć, to dlaczego nie. Ale pod warunkiem, że TBS-y będą mogły z tego skorzystać i wtedy rzeczywiście z takiej instalacji być może będzie można grzać tą ciepłą wodę. I odejdzie też problem tych kosztów. Ja to mówię publicznie. Mam w głowie to i myślę nad tym, bo się pojawiają takie rozmaite koncepcje. Pod jednym warunkiem, żeby to nie było tak, jak z panelami słonecznymi, że wszyscy dookoła mogli brać i spółka również, tyle, że na kredyt komercyjny. Kredyt komercyjny, to proszę Państwa, jak by nie było, to zawsze jest na wasz koszt. 
Jeden z mieszkańców powiedział, że jeśli by przykładowo spadł koszt ogrzewania, nawet kosztem wzięcia kredytu i rozbicia tego na lokatorów, to może by się to opłaciło?

Pani administrator odpowiedziała, że na pewno nie. Rada Nadzorcza, która była do tej pory, to nie był tylko taki organ dekoracyjny na papierze, ale pani Sprusińska bardzo aktywnie działała i zawsze musieliśmy jej przygotowywać i sama szukała różnych źródeł, żeby tą kotłownię przekwalifikować, żeby solary założyć. Mamy wyliczenia. To byłaby zawsze tak znacząca podwyżka czynszu, że nie wiem, czy ktoś z Państwa dałby radę, byłyby pustostany. Są na to dokumenty, są protokoły z posiedzeń Rady Nadzorczej. Naprawdę muszę Państwu powiedzieć, że pani Sprusińska była bardzo aktywna w tym względzie i nad tym pracowała. 
Mieszkańcy pytali, czy ktoś z nich mógłby być w Radzie Nadzorczej, na co Przewodniczący Rady Krzysztof Czapiewski powiedział, że trzeba mieć uprawnienia i tego się nie przeskoczy. Trzeba skończyć kurs. Tylko mecenasi, radcy prawni mogą być. Jeżeli ktoś z Państwa ma wykształcenie takie w tym kierunku, to tak. My już to sprawdzaliśmy. 
Rafał Kosecki powiedział, że naprawdę chciałby tu znaleźć takie rozwiązanie, żeby za pół roku znowu nie spotykać się w tym samym gronie i rozmawiać o tym samym. Myślę, że może wtedy ta nowa Rada Nadzorcza, wspólnie z Państwem, z zarządem TBS-u, zastanowi się, zrobi jakąś symulację. 

Prezes Roman Jerkiewicz powiedział, że jak będzie nowa Rada Nadzorcza, to spotkamy się w większym gronie, będziemy mieli wyliczenia, jaki to byłby poziom czynszu.

Pan Rafał Kosecki poprosił, by po tych spotkaniach, o których mówił Prezes Jerkiewicz, jeszcze raz spotkać się z mieszkańcami i powiedzieć im jak sprawa wygląda. Coś trzeba wybrać prawda. 

Przewodniczący Czapiewski powiedział, że niestety mieszkańcy TBS-u nie mają wpływu na te sprawy, ale powinni być głosem doradczym, bo oni z kieszeni wyciągają te pieniążki i od czasu do czasu się spotkać, to myślę, że nie ma w tym nic złego. 

Jeden z mieszkańców mówił o tym, że jeżeli nie ma na dzień dzisiejszy środków, by zmodernizować tą kotłownię, to co będzie w momencie, kiedy któryś z pieców odmówi współpracy? One mają już 15 lat i w jakiejś tam części są zużyte. 

Prezes Jerkiewicz powiedział, że piece olejowe są dobrej marki viessmann, ich żywotność jest liczona na około 50 lat. 
Mieszkaniec pytał, co się stanie w momencie, kiedy on już nie będzie się nadawał do użytku, na co Prezes Jerkiewicz odpowiedział, że trzeba będzie kupić nowy. Właśnie mówimy o tym, że sporządzi nam ktoś symulację, jaki to byłby koszt wymiany tych urządzeń grzewczych na tańsze paliwo, nie wiem, na pelet, czy na eko groszek. Z groszkiem obecnie, nie wiem, jak będzie w przyszłości, nie może startować żadne paliwo, bo wychodzi najtaniej i jeszcze ten wysoko energetyczny. Ja, powiem szczerze, nie chciałbym podejmować takich decyzji o inwestycjach, ponieważ w swoim, jeżeli chodzi o TBS, podjąłem bardzo dużo decyzji, trudnych decyzji, bardzo ryzykownych decyzji, a pierwsza była taka, żeby zbudowano te bloki za kilka milionów złotych, bez niczego, z gołymi rękami. I to mogę Panu obiecać tutaj, że znajdzie się czy w Radzie Nadzorczej, czy u pana Burmistrza takie wyliczenie, jaki byłby koszt inwestycji i prawdopodobnie będziemy mieli też wiedzę, w jakim okresie ona się zwróci i jakie to będzie miało przełożenie na wysokość czynszu. 
Przewodniczący Krzysztof Czapiewski powiedział, że skoro większość firm i instytucji i bogatych i biednych, ludzi, którzy mają domy, wyrzucili piece na olej, to coś w tym musi być. Bo jak by to było opłacalne, to dalej by to trzymali. Pytanie, kto wyłoży? To jest zupełnie inna sprawa. 
Radna Justyna Kreja pytała o to, co dzieje się z funduszem remontowym? Bo nie było na to pytanie odpowiedzi. Mieszkaniec zapytał, mówił, że płaci 144 złote, to na co te pieniądze idą?

Pani administrator odpowiedziała, że jest ustalona stawka czynszu przez właściciela spółki, u nas to jest pan burmistrz, i stawka czynszu, plus ten fundusz remontowy, to jest ta stawka 7,60 zł i 7,20 zł drugi blok. I w tym jest ten fundusz remontowy. To, co macie w aneksie, te chyba 40 groszy, dokładnie nie pamiętam, nie podwyższa tego czynszu uchwalonego decyzją burmistrza. 

Przewodniczący Pietrzykowski stwierdził, że tego funduszu nie wystarcza na podstawowe remonty i utrzymanie. 

Przewodniczący Czapiewski stwierdził, że odliczając kredyt, to 2,50 zł od metra zostaje na utrzymanie bloku.
Prezes Jerkiewicz zwrócił uwagę na to, że mieszkańcy nie mogą się utożsamiać z kredytem, bo kredyt spłaca TBS, a lokator jak mieszka, to płaci i spłaca, a jak się wyprowadzi, to już nie. Dalej będzie spłacać inna osoba, która tam zamieszka. Jednak spłata tego kredytu ciąży na TBS-ach. Na pieniądze, które TBS pozyskuje od najemców, już nie macie Państwo wpływu, bo to my jesteśmy obligowani umowami prawnymi, że tyle i tyle trzeba zapłacić do banku, a tyle i tyle na co innego. My zawsze mamy duże problemy, bo jeżeli chodzi o czynsz, to gdybyśmy tak naprawdę ślepo słuchali Banku Gospodarstwa Krajowego w Warszawie, to prawdopodobnie połowa tych mieszkań byłaby pustostanami. Dlatego, że tam po prostu się nie liczy, czy tam mieszka taki, czy owaki. Ma po prostu być i nikogo nic nie interesuje. Ja już nie chcę mówić tutaj o kosztach około kredytowych, jakie ten bank robi. Miliony oświadczeń, zaświadczeń, rozmaitych wyciągów, wycen. Powiem tak, co z tego, że te grosze tam zostają z tego, jak co roku rzeczoznawcy muszą robić kolejne wyceny, itd. Trzeba to odnawiać. To pieniądze idą na rzeczy, na które my nie mamy wpływu. Rzeczoznawcy muszą dokonać aktualizacji, albo wycen. Do tego są zabezpieczenia pobranych kredytów, również wyceny. Jeżeli Państwo nie wierzycie, to spytajcie Pana burmistrza, on spotka się z tym, ile rzeczy my musimy spełnić, a one tak naprawdę tylko gwarantują bankowi, że bank będzie miał pewność 180%, że będzie spłacany kredyt. 
Pani administrator powiedziała, że np. za każdą zmianę w umowie, za każdą zmianę w KRS, my musimy zapłacić. Za zmianę składu Rady Nadzorczej też będziemy musieli zapłacić do KRS-u. Przecież wiecie Państwo, że za to wszystko trzeba zapłacić. 
Prezes Jerkiewicz powiedział, że zmiana umowy do Banku Gospodarstwa Krajowego, czy jest malutka, czy duża, kosztuje 3 tys. zł. 

W związku z brakiem dalszych spraw do omówienia, Przewodniczący Komisji Gospodarczej, Roman Pietrzykowski zakończył posiedzenie komisji o godz. 19.00. Protokół zawiera 23 ponumerowane strony maszynopisu i 1 załącznik. 
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